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Wpływ jarmarków i targów 
na lud wiejski. 

(K01'espondencyja ~ Tygodnia"). 

Doniosłość kwestyi.-Ilość targów i jarmarków w 
jednej okolicy.-Wielkość straty czasu w pienią­
dzach oznaczona.-Straty moralne: próżniactwo, 
demoralizacyja, pieniactwo, pijaństwo.-Statysty-

czne dowody. 

Kwestyja to nader ważna, istny rak w 
schorzałym i tak już naszym społecznym 
organizmie-kwestyj a to wymagająca wiel­
kiej reformy\ W tej materyi prasa nasza 
powinnaby podjąć szerszą i wyczerpującą 
dyskusyję; my zaś radzibyśmy na tem miej­
scu, za pomocą kilku przykładów i przy­
bliżonych cyfr, przekonać ją o konieczno­
S""ci podniesienia tej sprawy i stawienia jej 
przed forum publicznem. Starcie się bo­
wiem różnych zdań i opinii jedynie przy­
czynić si~ może do jej rozjaśnienia i do­
prowadzić do ustanowienia odpowieclnich 
przepisów, zgodniejszych z duchem czasu 
i ukrocaj ących istniej ące złe społeczne. 

Przechodząc do faktów, przypatrzmy się 
czterem miasteczkom prowincyjonalnym,roz­
rozrzuconym w promieniu pi~ciomilowym 
w danej okolicy. Na początku tego pro­
mienia leży miasto Radomsk, najruchliw­
sze pod wzgl~dem handlowym, a w nim 
targów 4 na miesiąc; od niego o wiorst 19 
oddalona Brzeźnica; od niej o wiorst 10 Pa­
fęczno i o wiorst ] O Sulmifl7'zyce, mające 
po dwa jarmarki na miesiąc. Mamy wi~c 
w promieniu pięciomilowym 4 targi i 
6 jarmarków miesi~cznie: rocznie targów 
48, jarmarków 72\ 
Każde z tych miasteczek żyje oddziel­

nem życiem handlowem: Radomsk handlu­
je przeważnie zbożem, bydłem, końmi i 
trzodą chlewną; Pajęczno tak samo; Sul­
mierzyce bydłem tylko i trzodą; Brzeźnica 
bydłem, trzodą i końmi. Na każdy z takich 
jarmarków zjeżdża się cała rzesza handla­
rzy, z różną rzemieślniczą taudeta. 

Rozbierzmy teraz poszczególe,' czy wło­
ścianin zyskuje czy traci przy ciągłych jar­
markach? 
Każdy gospodarz dla zaspokojenia po­

datk?w ~usi sprzedać troch~ zboża; na opę­
dzeme zas własnych potrzeb odchowaną ja­
łówkę lub śwink~, a gospodyni pare jajek. 
Na spieniężenie tych wszystkich prż'edmio­
tów najmniej stracą oni miesiąc czasu; 
objadą bowiem kilkanaście jarmarków 
po .kolei i n.ajczęściej nic nie sprzedadzą; 
tu lm dawah zamała cene, tam kupca nie-
było i t. d. '. 

I znowu ~ozpoczynają tę samą wędrówkę. 
~ażdy WIęC gospodarz, jak powiadam, je­

~IZle ~wy~le na jar~ark ze swoją połowicą; 
1 traCl z lllą coroczme najmniej miesiąc czasu. 
Rachując dzień po kop. 20 stracili rs. 6· 
na życie rachując od osoby po kop. 15 
stracili rs. 9-ogółem rs. 15. W rocznym bu­
dżecie włościanina polskiego nie jest to mała 
kwota\ tembardziej, że taki gospodarz, który 

w Sosnowcu " Jermułowic7. w Rawie "R. Grabowski. 

traci dni 30 najarmarki należy do rzędu go­
spodm'zy najporządniejszych, ale znam ta­
kich zapamiętałych jarmarkowiczów, któ­
rzy tracą na jarmarki i targi najmniej 
dni piećdziesiat rocznie lub wiecej. We­
źmy te;az prz~ciętną cyfrę ludJiości, by­
wającej na jednym jarmarku, którą o­
znaczmy bardzo skromną cyfrą 1000 głów. 
W czterech zatem miasteczkach bywa 
na. targach i jarmarkach miesi~cznie 
10,000-rocznie 120,000, Obliczmy każdy 
dzień po kop. 20, to wypadnie na miesiąc 
2,000-na rok 24,000; dodajmy do tego 
straty na życie, rachując od głowy ko­
piejek 15, a wypadnie rs. 18,000; co doda­
wszy do straty dni, uczyni razem rs. 
42,000! 

Oprócz strat materyjalnych, przypatrzmy 
się drugiej stronie medalu: jakie lud pono­
si straty moralne i fizyczne? 

Na wsi jarmark-to magiczne słowo, po­
ruszające wszystko i wszystkich. Od go­
spodarza do parobka i ostatniego pastucha, 
od gospodyni clo dziewki i ostatniej dzie­
wczyny gęsiarki - wszystko to marzy o 
jarmarku: skoro świt rzuca robote i bie­
gnie najm·mark. Często daje się widz·ieć, jak 
gospodyni z jedną kurą i parą jajkami spie­
szy na jarmark, a za nią drepcze mąż, nie­
raz po to tylko, żeby to, co utarguje, z 
kmotrami przepić. 

Jarmarki są również rozsadnikami próż­
niactwa, zacierającego w naszym ludzie 
coraz bardziej cechy ubrania narodowego; 
bo i po cóż pani Marcinowa ma len siać 
i owce chować, by swojemll meżowi kożuch 
i samodział zrobić, kiedy ona iIa jarmarku 
dostanie tandety za tanie pieniądze. Dla­
tego to właśnie coraz mniej spotykamy 
samodziałów, szorców, kilimków i świt-a 
coraz więcej npalitów i żakitówl" Znam han­
dlarza, który kilka lat temu żył w nedzy, 
ale .wpadłszy na szczęśliwy pomysł s~ycia 
tamej bielizny perkalowej, dziś należy do 
ludzi zamożnych i obecnie pracuje u niego 
kilkanaście robotnic, szyjących na maszy­
nach; na jarmarku wystawia on wielką 
budę ze swojemi wyrobami, do której do­
cisnąć się nie można, a wszystko tanie: ko­
szula kop. 50, kaftanik kop. 20. Koszula 
taka wystarcza oczywiście zaledwie na kil­
k.a trgodni, poczem kupuje się drugą, trze­
Clą l t. d., gdy tymczasem zrobiona dawniej, 
w domu, wystarcr.ała na kilka lat! 

Na każdy też jarmark ciągnie cała fa­
langa pokątnych doradców, złoźona z wszel­
kich szumowin społecznych, zarażonych 
naleciałościami różnych szkodliwych poj~ć, 
paczących wrodzony zdrowy rozum nasze­
go chłopa. Otwierają się biura pokątnej 
porady w szynkowniach, gdzie chłopa na­
~awiaj.ą do procesów, o jakichby mu si~ 
me śmło w domu. Z każdego też jarmar­
ku wpływa co najmniej po kilka spraw 
karnych, o kradzieże, zakłócenie spokoj­
ności publicznej, nieostrożnej jaztly i-ty­
leż spraw cywilnych. Ponieważ mia­
steczka, o których piszę, leżą pod juryzdyk-

cyją trzech sądów, więc jarmarki rocznie 
dostarczają-rachując tylko 8 spraw na je­
den jarmark-rocznie spraw karnych 960 

prawie tyleż cywilnych. 
Najzgubniejszy wpływ jarmarki wywie­

rają na młodsze pokolenie włościan; każdy 
bystry sp ostrzegacz, żyjący w blizkich sto­
sunkach z ludem, widzi to dokładnie. U 
starych gospodarzy znajdziesz jeszcze bo­
gobojność i uczciwość; w młodszem poko­
leniu . napróżno byś ich szukał - spotkasz 
natomiast arogancyję, zuchwałość i cheć 
wy~arcia cudze~ własności, rozwiniętą do naj­
wyzszego stopmaI Na poparcie mojego dowo­
dzenia odwołam się do statystyki sądowej. 

W całym powiecie dawniej był jeden sąd 
pokoju i 20 sądów wójtowskich; w sądzie 
pokoju najwyżej roczna iloŚĆ spraw docho­
dziła 200, a w sądach wójtowskich nie do­
chodziła ~ub przechodziła nieco cyfrę 100.*); 
przeClętme zatem sądzono spraw rocznie 
2,200. Obecnie w tym samym powiecie pracu­
j e siedem sądów gminnych i jeden sąd pokoju, 
z których każdy przeciętnie sądzi rocznie 
spraw gO O-wszystkich razem rocznie 7 200. 
spraw! **) , 

Na jarmarkach również chłop upija się 
wódką z domieszką wapna i pieprzu tu­
reckiego. Taka wódka jest mocna, a ta­
nia. Szczególniej w miejscowościach nad­
granicznych chwalebny ten zwyczaj moc­
nej wódki przyniesiony został z Prus w 
czasie szwarcowania okowity; niemcy bo­
wiem używali już oddawna tych specyfików 
do szwal'cówki. 

Oto-czem są j a.rmarki! Przynoszą one · 
naszemu ludowi potrójną stratę: materyj al­
ną, moralną i fizyczną. Dosyć też byłoby 
po takich miasteczkach zostawić po jed­
nym jarmarku, co jest zupełnie wy­
starczającem dla zaspokojenia miejscowych 
potrzeb ludności. Im rzadsze bedą jarmar­
ki, tem będą wi~ksze, ludniejs~e, a obrót 
handlowy nie zmniejszy się. 

Michał Piaskowski. 

BUDOWA SĄDU OKRĘGOWEGO 
w Piotrkowie. 

:poniosłej wagi kwestyj a została l'ozstrzy­
gmętą dla przyszłego rozwoju naszego mia­
sta. W ubiegłym tygodniu nadeszła do tu­
tejszego sądu okręgowego wiadomość od 
ministra sprawiedliwości o zatwierdzeniu 
budowy nowego gmachu dla sądu okręgo­
wego, który ma stanąć przy ulicy "Peters-_ 
bUl'skiej" w miejscu, gdzie się znajdują 
magazyny zarządu wojskowego i tania ku­
chnia. Rzecz ta ma znaczenie dla miasta 

*) N a żądanie Redakcyi "Tygo(lnia "-cyfry te 
sprawdziliśmy z dawnemi księgami, jakie są zło­
lI:one w archiwum sądu gminnego. 

. (Przyp. autora) 
**) Zwracamy uwagę, lI:e cyfra 900 jest bardzo 

skromną, gdyll: niektóre sądy mają rocznie spraw 
po 2,000. (Przyp. ant.) 
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nie tyle ze względu na to, że przybywa 
nowy gmach, ~le, że z jel?o budową :v 
ścisłym jest zWIązku kwestYJa. utrzyman~~ 
i nadal Piotrkowa, jako stolICY gubernll, 
ponieważ w tej ostatniej kwestyi była zasię­
O'aną opinija ministeryjum spraw wewnętrz­
~ych, i wypadła, jak widzimy, na ko­
rzyM Piotrkowa, skoro już budowa nowe-
0'0 sądu została ostat.ecznie zatwierdzoną· 
b Obecnie ministeryjum żąda przedstawie­
nia projektu planów i kosztorysów podług 
natlesłanych wskazówek i zarazem poleca 
wejM w porozull',lie~ie. z magistratem, o jak­
naj szybsze przellles~ellle lII:a?azyllów zar~ą~ 
du wojskowego w mne mIeJsce, na co J~z 
dawniej zgodziło się ministeryjum wojny.("r.) 

PoO'loski wiec o przeniesieniu władz 
b • • 

O'ubernijalnych do ŁodzI stanowczo upa-
daja. Nie zostanie to bez wpływu na roz­
wój' naszego miasta, gdyż pogłos~i te i 
ciągła obawa obywateh, aby SIę one 
nie urzeczywistniły, wpływały bardzo uje­
mnie na cenę domów i paraliżowały nie­
jednokrotnie rozmaite projekty przedsiębior-
ców prywatnych. . . 

Nie od rzeczy tu rówllleż będZIe przy­
pomnieć członkom Towal'zystwa Dobroczyn­
nOHci, przed zbliżającemi si~ wyborami, że 
darmy lokal, w jakim dotąd odbywała swe 
posiedzenie rada zarządu i gdzie mieściła 
sie przez kilka lat tania kuchnia, zostanie 
te;az Towarzystwu odjęty,-i że jest to 
nowy powód, dla którego powinno ono 
szybko zadecydować nabycie własnej pose­
syi, w którejby stale, l'az na zawsze, po­
mieścić się mogło tak biuro zarządu jak i 
wszystkie istniejące i powstać w przyszłoś­
ci mogące instytucyj e filantropijne tego:i. 
Towarzystwa. 

Z SIELCA 
(pod Sosnowcem). 

(K01'l1SpO llaellcyja ., Tygodl/ia") 

Resursy dla górników -Jedna z przyczyn lIiewpro­
wadzenia ich dotąd IV życie. 

W jednej z korespondencyj do "Tygo­
dnia" z Sosnowca, korespondent, p. K-sld, 
bardzo sulsznie podniósł myśl zalożenia re­
sursy dlagórników. J estto proj ekt niezmiernej 
do niosłości ze względu na konieczność oder­
wania tutejszej ludności roboczej od kar­
czmy i stopniowego jej umoralnienia. Wie­
my aż nadto dobrze, że i robotnik górni­
czy potrzebuje siQ zabawić, potrzebuje się 
myślami z kimś podzielić; nie m~Ljąc jednak 
odpowiedniejszego do zabawy miejsca, dą­
ży do karczmy, tracąc pieniądz i zdrowie, 
rujnując rodzinę. Z początku ciągnie tam 
zrzadka, później coraz częściej, aż naresz­
cie przesiadywanie w karczmie staje się 
jego nałogiem i wykoleja go zupełnie. Za­
pewne ni~jeden z tych ojców rodzin nie­
szczęśliwych poszedłby drogą życia prawą, 
gdyby o nim pamiętano, gdyby, w wolnych 
dlań od pracy chwilach, dano mu przyzwo­
itą rozrywkę, tak konieczną dla każdego 
ciężko pracującego człowieka. 
Zarządy tutejszych fabryk wspólnie, czy 

też każda oddzielnie, powinnyby urządzić 
gospody, czy resursy dla robotników, gdzie­
by ci mogli przepędzać wolne chwile wraz 
z rodzinami na wspólnej pogawędce, czy­
taniu pism, jak, "Gazety Rzemieślniczej" 
"Zorzy" "Gazety Swiątecznej" "Tyg'odnia" 
jako organu miejscowego, oraz specy­
jalnych dla rzemieślników gazet w ję­
zyku polskim, rosyjskim i niemieckim. 

Herbata, kawa, mleko, piwo, winny być 
napojami dozwolonemi; wino i wódka zu­
pełnie wykluczone. Wtędy ręczyć mozna, 
iż karczma powodzenia by nie miala, byt 
dobry zapanowałby w rodzinach robotni­
ków, a każda fabryka skorzystałaby na 
tem w dwójnasób, tak przez umoralnienie i 

C') Prezes Sądu wyatosowat już w nui,'glą śro~ ę 
otlfJovdedll ie 2 odezwy w t (·j IIlllteryi: jedną do p. 
Gubernatora, drug~ do magi .; tratu. 

TYDZIEŃ 

ośw:iec.enie ~lasy roboczej, jak i przez wy­
robleme z mej pracowników trzeźwych, za­
możnych, a więc ochoczych do pracy i sil­
nych. .Wielokrotnie w tej kwestyi odzy­
wały SIę już głosy-ale bezskutecznie; nie 
o~ r~e~zy jednak będzie o tern przypo­
mlllac l przypominać, dopokąd projekta w 
czyn nie przejdą i dopokąd nic przyjdzie 
czas, że ci, od których to zależ, l)rzeko­
naj ą się nareszcie o koniecznej potrzebie 
założenia wzmiankowanych resursy, zasłu­
gując .sobie przez to na wdzięczność klasy 
robotlllczej, która wtedy . widzieć będzie w 
swych chlebodawcach i zwierzchnikach, 
prawdziwych doradców i dobroczyńców. 

. Urzeczywistnieniu prędszemu tej my­
ślI stoi na przeszkodzie, między innemi przy­
czynami, i to, że brak wielki u nas łacz­
ności i solidarności wzaj emnej, a życie < to­
warzyskie prawie że nie istnieje. Przyby­
wający do nas składają wizyty, poczem 
n.astępują rewizyty- lecz na tern i kończy 
SIę cały stosunek; następnie spotyka się j e­
den z drugIm na wieczorach i balach kar­
nawałowych!... Mówią też i piszą o tern, 
jakoby niemcy tutejsi stanowili oddzielne 
kółko, nie łącząc się z resztą towarzystwa. 
W istocie tak nie jest; prawda, iż nie u­
tr~ymują towarzyskich stosunków, jakby po­
wmni i mogli-ale ten grzech ciąży na nas 
wszystkich poniekąd. Na każdą wprawdzie 
zabawę lub bal publiczny proszeni są i po­
dejmowani gościnnie tak jedni jak i Jru­
dzy; niema jeelnak tej zażyłości, która wy­
ra.dza wiliksze zbliżenie się pomiędzy ludi.­
mI, z która zwykle obfituje w błogie dla 
ogólnego dobra skutkil .;.:. .... ń. 

Z lv!iasta i Okolic. 
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pełnie niezaleznych, a które może w przy­
szłości usunąć się dadzą. 

4) Wyrzut p. "Ela", dlaczego projektll. 
Rady co do dalszego istnienia warsztat6w 
tkackich, lub nabycia nieruchomości, nie 
były zakomunikowane wszystkim członkom 
Towarzystwa, jest co najmniej bezzasadny, 
bo przecież niepodobieństwem jest, aby ra­
chunki, plany, relacyj e, jednem słowem, 
cale pliki papierów, tyczące się tych kwe­
styj, były kopijowane i doręczone każdemu 
z czlonków.-Zdawałoby się, że tak dla p. 
"Ela", jako też i innych, pragnących si~ 
obeznać z przedmiotem, łatwiej było pofa­
tygować się do kancelaryi Rady (codzien­
nie otwartej i dla wszystkich przystępnej) 
i przejrzeć wszystko, co interesować może, 
niż żądać od niej rzeczy kompletnie nie­
mo~liwych. 
Załować należy, ze Członek Towarzy­

stwa p. "Ela", którego widocz lie interes ll­
ją sprawy onego, kryje si ę pod przybra­
nem nazwiskiem; dlaczego nie odlU'yje przył­
bicy? .Może Towarzystwo, korzystając 
właśnie z wyborów, powolało.by go. na Człon­
ka Rady, gdzieby znalazł obszel'lle, a wdzię­
czne pole do działania i do urzeczywistnie­
nia swych uwag i projektów.-Szkoda! 

St. Srzednic/ci. 

- IJłowię"·.~::::ellie likłflflu .~qdu, 
tv JPiotI"iGQu)ił' . Z Petersburga nade­
szła tu wiarogodna wiadomość, choć nie urzę­
dową drogą, że w tutejszym sądzie okrę­
gowym przybywa sześć nowych posad, mi;~­
nowicie trzy posady członków sądu i trzy 
pomocników sekretarzy. Sąd więc tutejszy 
będzie liczył w swym składzie: jednego 
prezesa, trzech wice-przesów, 13 członków, 
czterech sekretarzy (razem z hypotecznym), 
i 11 pomocników sekretarza. Prawdopo~ 
dobnie po powiększeniu sądu, będzie utwo-
rzony przy wydziale cywilnym osobny wy-

Obju§!łienie, r: ;wwo:lu lu'IH- dział do spraw handlowych, jak już bylo 
lI'u!u p . Ela.-Chociaż już nie należę dwa lata temu. 
do skladu Rady Towarzystwa Dobroczyn- _ §lH'fJ,W(J.=flIHłie. Z ruskiego ama­
ności, jednakże poczuwam się do obowiąz- torskiego przedstawienia odbytego w d. 31 
ku odpowiedzieć na kilka uwag, zamie-11 l . 8 z. m., otrzymano zysku rs. i378 i sumę tę 
szczonyc przez p. "Ela" wartyku e O\g oddano do. kasy zarządu piotrkowskiego 
z 1'. b. "Tygodnia"), zatytułowanym "z po- oddzialu ruskiego towarzystwa dobro czyn­
wodu wyborów do Towarzystwa Dobro- nOHCI, dla rozdania J' ei wedłue' uznania te-
czynności." 'J u 

goż zarządu, który na posiedzeniu swojem 
1) W ciągu lat 5 istnienia swego, To- z d. 10.b. m. rozdzielił powyższą sumę w 

warzystwo organizowało się, a jednoczc~nie nast~pu,lący sposób: 
i rozwijało we wszelkich kierunkach, sku- Dyrektorowi miejscowego gimnazyjum 
tkiem czego zaprowadzenie jednostajnego męzkiego., dla ro.zdania między uboższych u­
szematu dla sprawozdań było niepodohnc; czniów tegoż gimnazyjum-85rs.; zarządza-
Rada jednak, w ciagu ostatnich lat 3-ch J' "'cemu gl'lnna ' ż' k' t ~ 
t d d <. ł t k . 'k"~ < zYl um '"ens lem, w ymze ce-

s anowc~o o tego ązya, a , ze roczm l lu rB. 95. Natlto na skutek podanych o 
IlI, IV l. V. pod ~zględem układu są bar- wsparcic prośb: Elżbiecie Karpińskiei 30 
dzo elo SIebIe zbhzone. . A . 111' . k'" . 'J 2) Ż d d" , l . b lIS., nme.LI lerzeJews lej i30 rs., Maryl Gry-

" . a ne~o 1'0 zaJu. :ueao a ~Ie ~'a szynie 15 rs., :tlIaryi Perewałowej 51's., se­
PI~YJ~0'Yaną tak, gOI~cO ,~o. selca, Jak kretarzowi kolegijalnemu Fidelskiemu 15 
śm~~rc bled,nych. 'Io tez dOBC było udowo- rs., ~1aryi Reineke 5 rs., Franciszce Szym­
dmc bl:a~ srodk?w na popzeb byle ?zem, czyk 31's., Józefie Sztac 25 rs., WiktOI'yi 
~zy p.oswladcz~mem magIstratu o m.emo- Szadeberg 15 rs., Franciszce Tarnowskiej 
znośm oplacema pokladnego, czy. śWI,ade- 51's., Otylli ~Iaml'od 51's. Janowi Gralkowi 
ctw0m gospod::"rz!l- domu, lub ~zYJems u- 30 rs. i Piotrowi ~faksimowowi 15 rs. 
stnem zapewlllelllem, a wsparCIe na po- , 
grzeb w tej chwili udzielano. W tym ra- .- !~oncert .'P. Jozef'!J Zupa.ł­
zie Rada nie kierowała się hynajmniej k".('W1Cr:. ~ dn.lU 8 m~r.ca 1'. b., w 111 e­
wzglQdami oszczędności i mogę zapewnić dZlelę, odbędZIe SIę w: m~eJsco.wym teatrze 
p. "Ela", iż w ciągu ostatnich lat 3-ch, nie- koncer~ n:ezzo-soprams~kI, panny J6~efy 
tylko ani jedna, literalnie ani jedna osoba, ZapałkIew~cz, laureat~l. konserw~to.rYJuJ?l 
żądająca wsparcia na pogrzeb, nie odeszła warszn:wskwgo, znanej JUż naszej pubh­
bez odpowiedniego zasiłku pieniężnego, ale ?ZnOŚCI z sJIllpatyczn~go s,,:,ego występu na 
nadto bywały i takie wypadki, że Rada Jednym z am.atorskICh wI~czorkó:v muzy: 
przychodziła z pomocą nawet bez żądania, kalnych; UdZIał w koncer,me przYJmą: p.alll 
skoro tylko powzjęła wiadomość o potl'ze- Leszczynska,. artystka teatrow wal:szawskICh, 
bie tej -pomocy.-Ze wydatek na pogrzeby panOWIe: MI~czys~aw Horb?wskI, ,Profeso: 
biednych w zeszłym roku był mniejszy, niż konsel:,:a~orYJum l. mo.nologlsta ZaJdo,:skI. 
lat poprzednich, to fakt; ale nie mniej fa- Obfit~sc l. urozmaICellle pr?gramu ll1ez~­
ktem jest także i to, że Rada na żaden ~odllle 'YIelce, ~płyną na hczne zebrame 
zarzut z tego tytułu nie zasłużyła. SIę pubhcznoscl. 

B) O taniej kuchni nie zapomiuała na -.L 'a benefis p. Korczak, odegrany 
chwilę i dokładała ze swej strony wszelkich zostanie we czwartek "Żywy Posqg", dra­
starań, aby tyle pożyteczna instytucyj a mat z włoskiego w 5 aktach z prologiem_ 
podnosiła się, nie upadała; jednakże usiło- Znając tutejszą publiczność, już jakbyśmy 
w~n.ia te, wyzna~ należy, nie zostały u- widzielt ją zapełniającą po brzegi salę te­
Wlenczone pomyslnym rezultatem, na co atru. "Zywy posąg" to sztuka, tylokrotnie 
złożyło się wiele okoliczności, od Rady zu- wspomniana w procesie Barteniewa, osta-



tnia, w której Wisnbwska, w roli tytuło­
wej, robiła taką furorę; p. Korczak wresz­
cie, nasz benefisant czwartkowy-to jeden 
z naj sympatyczniej szych artystów goszczą­
cego u nas towarzystwa. 

- ~'eat,.. Do naj udatniej szych przed­
stawień bawiącego u nas towarzystwa wy­
pada nam zaliczyć odegraną w sobotę sztu­
kę Blizińskiego "Pan Damazy." Pan Szym­
borski w roli tytułowej trzymał jak zawsze 
prym i z istotnym talentem i prawdą od­
tworzył postać pana Damazego. Pani i pan­
na Szymborska oraz p. Boguszewska do­
datnio się równieź wyróżniły. W repertu­
arze ról pana Ratajewicza postać rejenta 
jest jedną z najszcześliwszyclI, a i p. We­
rowski, oraz reszta < artystów dostroili siq 
do całości, umieli role i grali z werwą i 0-
żywieniem.-W niedzielę i wtorek dano dwie 
farsy, wielokrotnie już widzianego na sce­
nie naszej "FikaIskiego" i "Wyborny ka­
wał." W ostatniej sztuce p. Korczak, w roli 
Leopolda de Pombrise, był wyborny i zbie­
rał sute brawo, a p. Szymborski w roli 
dyplomaty, spijającego szampana i w6cle­
czkę, do ciągłych wybuchów śmiechu polm­
dzał zebranych; bardzo też inteleligentnie 
pojął i oddał p. Werowski rolę Baptysty. 
Całość wysda o tyle gorzej od innych 
przedstawień że ... głos suflera zbyt często 
przypominał słuchaczom niedouczenie się 
r61 przez artystów.-We czwartek Ila bene­
fis -panny H. Szymborskiej odegrano slynną 
"Serafinę" komeclyję W. Sardou. Całość, 
pomimo wielkich trudności, jakie nastrę­
cza przedstawienie jej na prowincyjonalnej 
scenie, wyszła zadawalniająco, dzięki tyl­
ko wielkiej staranności artystów. Pani Kor­
czak, w roli tytułowej, inteligentną grą swo­
ją dokazywała cudów męztwa, z względnie 
dobrym skutkiem; dość powiedzieć, że ca­
ły, najeżony dla artystki wielkiemi trudno­
ściami, akt 4-ty, odegrany został bez dy­
sonansu i z pewną nawet siłę tragiczną. 
Benefisantka odegrała bardzo wdzięcznie 
rolę Iwony; sympatyczna ta artystka, przy­
witana zaraz na wstępie przeciągłemi okla­
skami i. obdarzona pięknym wieucem z 
wstęgamI, grała ciągle równo, popraw­
nie, poprawniej mOŻe niż zwykle. Dobrze 
się też wywiązali z ról swoich pp. Szym­
borski (Chapelard), Ratajewicz (il'fontignae) 
i p. Korczak (Planteros) i w epizodyczncj 
roli Sulpicyjusza p. Pol. Co się tyczy pier­
wszego z tych artystów, paua S., to po tak 
intelig'entnym artyście, powiedzmy otwarcie, 
spodziewaliśmy się większego wypracowa­
nia i wykończenie roli; spodziewaliśmy się, 
że artysta ten stworzy nam seryjo, ciekawy 
i pełen psychicznej głqbi typ świętoszka­
faryzeusza Chapelarda; tymczasem rola zo­
stała wzięta powierzchownie, jak gdyby 
obliczona na zadowolenie przedewszystkiem 
galeryi: w pierwszych 2 aktach nacechowa­
na silną szarzą, w następnyclI, gdy p. S" 
zoryjentowawszy się, wyrzekł się tej ostatniej, 
nagle zblakła i nie zrobiła już tego wraże­
nia, jaki mogła na nas wywrzeć. 

- lU nas w J.7Ji(Jt,./~owte. "Prze­
gląd p~d~gogiczny"-jedyne w kraju pi­
smo po~wlqcone sprawom wychowania, a 
podające cenne wskaz6wki co do wycho­
wania fizycznego, moralnego i umysłowego 
dzieci-bardzo małą. cieszy się popularno­
ścią· A jednak ile tam cennych dla wy­
c~owawców wskazówek! ile rzetelnej dla 
mch pomocy w wychowaniu i kształceniu 
dzia;twy! "Przegląd", oprócz ciągłego ZWl'a­

cama uwagi na kwestyj e ogólno-wychowa­
~cze, pod~je metodyczny kurs nauk w 
pIerwszym l drugim roku kształcenia dzie­
ci,. obejmujący naukq religii, języka pol­
sk.lego, arytmfttyki, rysunków i t. d., po­
mIe~zcza prace lekarzy, clotyczące wycho­
wallla fizycznego (np. histeryja u dzieci D-ra 
Kamińskiego), a nadto, każclej z matek, 
zapytującej o radę w poszczeg6lnych wy­
padkach i trudnościach wychowawczych, 
daje nader wyczerpujące i dokładne wska-
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zówki. Wobec tego dziwić się' należy, źe\ muzykalny odloźony został na dzień 11 
Piotrków odbiera zaledwie 5 egzemplarzy marca. 
"Przeg'lądu", gdy np. pism z modam-i przy­
chodzi do nas 1751.. Oczywisty ztąd wnio- I 
sek, że o ile o strój swój panie nasze dba­
ją, 01 dbają szczerze, o tyle, co się tyczy 
wychowania dzieci spuszczają się w wielu 
razach, na swój arcy-wątpliwy choć osła­
wiony macierzY72ski instynkt, czyli, że ehcąc 
kr610wać wśród nas powierzchownością i 
strojem, a pragnąc dorównać nam na polu 
pracy umysłowej i stanowisk, na wysokiem 
swem stanowisku matek i wychowawczyń, 
zapominając o ideach emancypacyi i po­
stępu, stoją w miejscu, a raczej cofają się! 
Niestety, faktem jest, że wśród pań naszych 
piotrkowskich jest kilka lub co najwyżej 
kilkanaście takich, które pamiętają, że w 
ręku ich spoczywa przyszłQść kraju, które 
sumienną pracą i dbałością o wychowanie 
dzieci zasługują na cześć naszą i szacunek. 
Trudno jeduak całej winy złożyć na ich 
barki; g;łówny kierunek spraw wychowa­
wczych w ręku ojca być powinien. Dlacze­
g6ż więc tam, gdzie matki nie chcą lub nie 
są w stanie, nie myślą o dzieciach ojcowie!.. 

Pz'eó egzemplarzy Przeglądu pedagogi­
cznego, a sto Siedemdziesiąt pi(!ó módl.. 

- (l~h;(l eslu ne). O ile słyszeliśmy 
przybywa do nas w tych dniach z N owe­
go-miasta nad Pilicą znany u nas powszech­
nie doktor Jan Bieliński, właściciel i dy­
rektor tamtejszego zakładu wodoleczniczeg'o, 
wezwany pr,zez jednego z mieszkańców nasze­
go miasta. Ze wielu z nas korzystało z tamtej­
szej kuracyi i doświadczyło na sobie często 
cudownych jej skutków i, że niejeden ze 
zdenerwowanych może zapragnąć światłej 
rady cennego neuropaty--więc donosimy 
niniejszem, iż zatrzyma się on w hotelu Li-
tewskim, a zabawi 2 do 3 dni. Jp. 

- liT' u~upel'lłieniu lv:ut.ianl.i 
naszej w poprzednim numerze "Tygodnia" 
o trzecim wieczorku muzykalnym, powia­
damiamy czytelnik6w, że akompanijatorem, 
jak zawsze niezrównanym, panny St. Woj­
ciechowskiej był szanowny i zasłużony pro­
fesor pan Aleksy Beneluski, który zawsze 
chętnie poświęca czas sw6j i pracę na cele 
obchodzące ogół, a doświadczoną swą radą 
na próbach wspiera i kieruje młodszą brać 
muzykalną, wystqpującą na estradzie.-U­
zupełnieniem lliniejszem naprawiamy kary­
godne, choć mimowolne przepomnienie na­
szego sprawozdawcy o ostatnim wieczorku. 

- U6' lód~/~im p"~elll!J.~le weł­
nianym ocl pewnego czasu ruch ożywił się 
znacznie. Towary wełniane letnie odcho­
dzą w znacznych partyj ach. W ostatnich 
czasach bawilo w Łodzi kilku kupców z 
Cesarstwa, którzy zakupili sporo towaru. 
W og'6le przemysł wełniany w Łodzi idzie 
o wiele lepiej, niż bawełniany, ella którego 
obecne taryfy przewozowe na kolejach 
ruskich staj ą się prawdziwą klęską, 

- ZmitUly slużlJOłve. Kancelista 
kasy powiatowej w Radomsku przeniesio­
ny na takąż posadę do Będzina. Rad­
ca dworu Degell, mianowany pomocnikiem 
kasyjera gubernijalnego i sekretarz kole­
gijalny Smolarski-buchalterem izby skar­
bowej. 

- B.!;. 12 ::eh,'alle na lJom, 
i~ra('Y ·i g»'":ytuU.u .drt,.(:ów. na 
zabawie u pp. J. w dniu 19 b, m.-i na­
stępnie złożone w naszej Redakcyi, wręczy­
liśmy za pokwitowaniem Towarz. Dobroczyn­
ności. 

- Na Iwmorze celnej w Sosno­
wcu d. 2 marca r. b. zacznie siq licyta­
cyja różnych towarów skonfiskowanych, 
oszacowanych na sumę rs. 2,030. 

- Oenu 'lłieł·ogacizn~1 w okolicy 
Łodzi spadły znacznie, skutkiem nieustan­
nej podaży ze strony włościan, nie mają­
cych czem karmić swego inwentarza. 

- DQwilldujem!J się, że zapowie­
dziany na 4 marca r. b. czwarty wieczór 

- (Nadesłane.) Hrabiemn Władysławowi 
T~ll'le na polemikę jego w MI 7 "Tygodnia" pomie­
szczoną, odpowiadam, że: 

1-0) Pod (lepeszą wzywającą mię do ROZPl'ZY 
było podpisane "Tarło", a nie żaden felczer. 

2-0) Depeszy odwołującej wcale nie było i do­
tychczas niema. Redakcyja zatem bynajmniej nie 
została w błąd przezemnie wprowadzona. ' 

3-0) Honorarium i kosztów podróży dochodzić 
będę sądownie i przyznaną mi kwotę z góry prze­
znaczam na instytucyję dla moralnie zaniedbanych 
dzieci. 

4-0) Zachowania się mojego u p, S. nikt nie mo­
że nazwać niegrzecznem-postępowanie za to, p. 
S. było dzieciune i nierozsądnej 00 do mnie bo­
wiem-to na oznajmienie lokaja pana S., że "ja­
śnie hrabiemu wrzód llrzepękł i doktór niepotrze­
bny" , pozwoliłem tylko sobie zrobić małą uwagę, 
że na taką formę odwołania nietylko pan hrabia, ale 
i prosty chłop zdobyć się potrafi. Że tak jest, do­
wodzi fakt podobnego odwołania mię przez jedne­
go z wło~ciau wsi Rakowa, z tą różnicą, że na 
połowie drogi do Rakowa otrzymałem przez umyśl­
nego poshtllca nietylko odwołanie, ale i honora­
rium za czas stracony. Teraz, wobec zestawienia 
tych dwóch faktów, nasuwa się kwestyj a, kto-czy 
p. hrabia, czy tez ów chłop - powinien się czuć 
obrazony? W żadnym bowiem razie nie pan S. 

5-0) Do publikowania smutnego faktu nie powo­
dowała mną "satysfakcyj a sni generiS", lecz skłoniła 
chęć ustrzeżenia młodszych lekarzy oll podobnych 
niespodzianek. 

6-0) Po ostatecznem wyjaśnieniu sprawy i wy­
egzekwowaniu naleznośei, nie omieszkam szczegó­
łowy opis całego zdarzenia podać do jednego z 
pism lekal'skich, z odpowiedlliemi z:tpytaniami el0 
rozwiązania. D-" Wolbe"g- Walb6rski. 

Od Adnlillistracyi. 
Ktokolwiekby z naszych prenumeratorów 

mial do odstąpienia numera 1-szy i 4-ty 
"Tygoduia" z r. b. (chociażby bez dodatku 
powieściowego) raczy się zgłosić do biura 
Redakcyi pomiędzy godzinami 3-5 po po­
łudniu, lub do księgarni F. Jędrzejewicza. 

Wiadomości Bieź:\ca. 

Komisy ja szkolna, która pod kierun­
kiem ministra oświaty, ks. W ołkońskiego, 
zajmowała siq się od listopada r. z. spra­
wą praktycznego zastosowania nowych prze­
pisów i programów, obowiązujących w te­
raźniejszym roku w gimnazyjach i szko­
łach realnych, ZakOll.Czyla już swe praee. 
Komisy ja głównie si<i zajmowała szczegó­
łowem zbadaniem warunków praktycznych 
zastosowania nowych planów i programów 
i zwróciła uwagę na trudności, napotkane 
przy wprowadzeniu nowych program6w w 
wykładzie języków starożytnych . Nauka 
tych języków ma głównie polegać na czy­
taniu autorów klasycznych i tłomaczeniu 
ich na język wykładowy. Uszczuplenie ma­
teryjału naukowego pociągnqło za sobą 
skrócenie czasu zajęć. Uznano za zupełnie 
możliwe zamknąć całkowity kurs etymolo­
gii łacińskiej w dw6ch niiszych klasach, 
greckiej zaś w trzeciej klasie. Przy pro­
mowaniu z klasy VI do VII uczniowie po­
winni znać zasadnicze reguly łaciny i gre­
ki, w celu uprzystępnienia przekładu łat­
wiejszych ustqpów z j~zyka wykładowego 
na klasyczne. Wszystkie lekcy je w dw6ch 
wyższych klasach powinny być poświęco­
ne wyłącznie na czytanie autorów i tłó­
maczenie ich z objaśnieniami logicznemi i 
historycznemi. Ponieważ skasowano ćwicze­
nia piśmienne w kI. VIII i zniesiono prze­
pisy, wymagające przysyłania szematów 
egzaminów piśmiennych z okrqgów nauko­
wych, komisy ja więc uznała za konieczne 
ustanowić ćwiczenia piśmienne przy pro­
mowauiu uczniów z kI. VI do vrr, przy­
tem roboty uczniów będą skladane do przej­
rzenia w okrqgach naukowych. Wiele po­
święcono czasu kwestyi, jak należy podzie­
lić egzamina w ciągu całego kursu gimna­
zyjalnego? Ostatecznie postanowiono: po­
dzielić egzamina równomiernie ze wszy­
stkich przedmiotów z uwzględnieniem głó­
wnie ustnych. Przy promocyi będą egza-
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minowani tylko uczniowie słabi, przyczem 
zaniechano całkiem pierwotnego projektu 
niedopuszc:tania uczniów, zupełnie słabych; 
będą oni egzaminowani tylko z tych przed­
miotów, z których mają stopnie niedostate­
teczne. Ci, którzy nie złożyli egzaminów 
w ciągu roku, 'mają prawo do popl'awki po 
wakacyjach, o ile rada pedagogiczna po­
prze ich swem zdaniem. Wkońcu komisyj a 
uznała za dostateczne stawianie na cenzu­
rach stopni tylko trzech kytegoryj: z po­
stępu w naukach, pilności i sprawowaniu. 
Po zatwierdzeniu powyższych projektów 
przez radę państwa niektóre punkt a mają 
być zastosowane w praktyce, jeszcze w ro­
ku bieżącym. 

= Doraźna pomoc, dla urzędników Władz 
Tow. Kred., o projekcie której donosiliśmy 
za pismami warszawskiemi, nie okazuje się 
tak radykalną i skuteczną, jak to z po­
głosek gazeciarskich zdawało się w pierw­
szej chwili. Oto bowiem w Komitecie za­
padła uc 'lwała wyasygnowania dla urzęd­
ników władz naczelnych Towarzystwa, 
na uwolnienie ich od długów, sumę rs. 
50,000, która to suma, dla bezkrytycznych 
reporterów pisIU warszawskich, ma wyrów­
nywać jednorocznej pensyi pobieranej przez 
tychże urzędników. Tymczasem budżet 
rocznej pensyji urzędników i oficyjalistów 
samej Dyrekcyi Głównej (nie licząc urzęd­
ników Komitetu) wynosi rs. 136,814. 

Któż zatem dostanie zapomogę?,. Jaki sy­
stem będzie przyjęty przy rozdziale wya­
sygnowanego funduszu? .. - Więcej niż pra­
wdopodobne, że pokryte nim zostan~ długi 
znaczniejszych, lub mniej terminowo pilnu­
jących swych zobowiązań względem wie­
Tzycieli urzędników, o których ciężkiem fi­
nansowem położeniu, 1)0 za biurami nawet 
Władz Towarzystwa, wszyscy wiedzą. Co 
sie w takim razie stanie z całą falangą 
po' zostałych? ... Jakiemi dokumentami stwier­
dzą fakt, że połowę swych pensyj oddają 
na skrupulatnie płacone procenta lichwiar­
skie, a z drugiej połowy żyją równie 
nędznie, jeśli nie nędzniej, od swych kole­
gów, mających przyaresztowane już pensy­
je? ... Czy komisyja uniknie w tych okoli­
cznościach ni~jednego mimowolnego błędu, 
przy rozdziale zapomogi?... Jaką dla niego 
przyjmie normę? .. Czy potrafi odszukać naj­
bardziej potrzebujących i najwięcej god­
nych pomocy? ... 

Oto pytania, jakie się muszą nastręczyc 
każdemu, znającemu faktyczny stan rzeczy 
i ... ułomno M natury ludzkiej. 

= Taksa aptekarska na 74 różnych, wię­
cej popularnych środków leczniczych, zo­
stała zniżoną. Ażeby dać czytelnikom na­
szym wyobrażenie o redukcyi cen w tych 
więcej używanych środkach leczniczych no­
tujemy, że np. chinina z ceny rs. 1 k. 35 
za drachmę (gr. 60) zniżoną została do kop. 
23, czyli prawie do ł kop. za gran. Cho­
rzy biedniejsi, zapewne tę wiadomość po­
witają z prawdziwem zadowoleniem. 

= Zakładanie sklepów. Celem obznajmia­
nia interesowanych z warunkami zakładania 
na prowincyi sklepów miejskich i wiejskich, 
ma być utworzony przy sekcyi przemysłu 
rolnego oddziału warszawskiego towarzy­
stwa popierania przemysłu i handlu spe­
cyjalny oddział informacyjny. Stowarzysze­
nie spożywcze "Merkury" przyjęło na sie­
bie obowiązek zaopatrywania sklepów wiej­
skich w produkty spożywcze i domowe 
drogą zaliczeń. Agentury wszelkich mate­
ryjałów, do użytku rolnego i gospodarskie­
go służącycll, dla 10 sklepów wiejskich na 
prowincyi podjęła się jedna z warszawskich 
firm kupieckich. 

= We wszystkich zakładach naukowych 
zwrócono większą uwagę na lekcy je kali­
grafii, ponie,-vaż stwierdzono, że wielu z 
kończących nawet kursy ma brzydki i nie­
czytelny charakter pisma. 

= Reforma kar. Komisy ja roztrząsająca 
kwestyję reformy kary zesłania na osiedle-
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nie, ukończyła swe prace. Główną podsta­
wą reformy ma być wedle projektu zamia­
ne zesłania na kolonizacyję nowych pro­
wincyj krańcowych. Prócz tego w niektó­
rych wypadkach, pociągających za sobą 
zesłanie na mieszkanie do gubernii euro­
pejskich i niezbyt oddalonych miejscowo­
ści Syberyi, zesłanie ma być zastąpione 
pozbawieniem wolności do lat ośmiu i ska­
zaniem na roboty publiczne na lat 3- 8. 

= Cyrkularzem, rozesłanym na imię gu­
bernijalnych izb skarbowych, ministeryj um 
skarbu potwierdziło, że hurtowi kupcy zbo­
żowi obowiązani są do wykupywania świa­
dectw handlowych pierwszej gildyi. 

= Do rady państwa niebawem wniesio­
ny zostanie projekt ustawy kasy emery­
talnej dla nauczycieli szkółek elementarnych 
i ludowych. U stawa obowiązywać ma wszy­
stkie bez wyjątku prowincyj e państwa. 

= Słynny proces Barteniewa, obwinione­
go o zabójstwo Maryi Wisnowskiej, arty­
stki teatrów warszawskich, zakończony został 
wyrokiem w pierwszej instancyi w ubiegłą 
niedzielę. Mocą tego wyroku: oskarżony Ale­
ksander syn Michała Barteniew uznany zo­
stał winnym zabójstwa i ua zasadzie I części 
art. 1455 skazany na pozbawienie wszyst, 
kich praw i szlachectwa i zesłanie do cięż­
kich robót na lat oś m; po uwolnieniu zaś 
z ciężkich robót, z powodu upływu termi­
nu lub dla innych przyczyn, na dożywotnie 
osiedlenie w Syberyi. Wyrok ten, (jako do­
tyczący szlachcica), będzie, po uprawomo­
cnieniu się, przedstawiony do Najwyższej 
konfirmacyi. 

Ostatnia prośba. 
Stwórco mój, któryś jest w niebie, 
Słowo i życie przedwieczne, wieczyst~, 
W mojej ostatniej, największej potrzebie, 

Ratuj mię, ratuj o Chryste! 
Dziś, jutro, smierć mię zaskoczy ... 
Ten jęk pokutny jest łabędzi em pieniem l 
Więc gdy się zamkną me spłakali e oczy, 
Z czem stanę przed W8zechsumieniem? 

- Czy~ nie pożądał próżności, 
Dla któryClb pycha brnie po 8'1me us .. y? .. 
Odziedziczone ku złemu skłonno~ci, 
Czyś wykarczował z twej du~zy? .. 
C1.yś się doŚĆ silił, dośe wierzył, 
By I'łużby twoje spełnić należycie?. 
Czyś żył d1ień jeden, jak na ziemi przeżył 
Zbawiciel cał~ swe życie? .. 

- Acb, niel Lec1. ratuj, ratuj mię o panie! 
Wyższego iYllia sam zdobyć uie mogę; 
Chyha łzy moje i Twe zmiłowanie 
Otworzą do niago drogę? ... 

Feliks Mich.. .... i. 

Z Biblijografii i Prasy. 
"Boruta" dramat z podań ludowych, w pię· 

ciu aktach z prologiem przez Bronisława Grabowskie· 
go z mnzyk ą Piotra Maszyńskiego. Na.kład i druk 
An czyca i spółki 1890 r. 

Ostatnia. ta praca zna.nego profesora zasłnguje na 
uwagQ naszą jako poważne, o większych rozmiar~ch 
dzieło sceniczne doi obecnych; zaleca się też ona 
wiernościlJ! tła historyczne !l'o, oraz wielk'J, prostotą 
tak treści jak i fJrmy. Treścią dramatu są niecue spra· 
wki w iiemi łęczyckiej szlachcica Kacpra Łońskiego 
przezwanego .Borutą", fatalny wpływ jego na pod­
chmieloną wie~z:lie fl zlacl.ltę i gonitwa cill,gb za Re­
giną, córką skarbnika łęczyckiego, którą w końcu 
Łoń.ki porywa. i za. co nareszcie kładzie swą lIlo 
wę. - Forma wiersza jedenastozgłoska, najwłaś­
ciwsza., zdaniem naszem, w dramacie wierRzow,l­
nym, przypomina poniekąd .Popiela i Piasta" Ro· 
manowskiego, choć nie doról'vnywa mo potoczy­
stością i jędrnością wiersza. Naj więcej akcyi spoty­
kamy w akcie I i V; akt II illter~sl1jący tem, że 
przedstawia wybory Rzla.chty na sejmik; akt III Cli.· 

ły odbywa się w lochu zamku Łęczycki ego, który 
W) obraźnia ludu przeznaczyła na siedlisko djabla 
Bornty,--tu tez autor, skrzętnie w całym dramacie 
gromadzący podania ludowe. li tylko na tych osta­
tnich osnnwa wątek całej akcyi i roztacza przpd 
nami barwny obraz różnych praktyk pi ekielnycb. 
-Brak miejSCa. nie pozwala nam na przytaczauie 
treści szczegółowej i pi"anie 8zczególol'rej oceny 
dzid sztnki; • Tydzień· bowiem jest pismem społe· 
cznem, nie litel'ackiem. Dlatego też radzimy miłośni· 
kom literatury zapoznać się blizoj z utworem, p. 
Grabowskiego i naocznie przekonać się o wart"ści 
jego, odczytując go osobiści e . Koniec dramatu wy-
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borny-sprawia duże wrażenie , 'Szkoda, iii o.e mo. 
ż emy go tu w całości przytoczyć. 

- Człowiek, jego pochodz,enie, ruy I dawnoś6 
przez ks. D-ra PJat,a, tłomaczył Karol .TurkUIDIC%, 
nakład Maurycego Orgelbranda. -Dzieło to zalecające 
się nadzwyczaj przystępne." i objekty ~vuem prled­
stawieniem neczy,\ składać się będt.e z IW poszy­
tów dużego formatu i ozdobione bę,lzie Jiezllemi 
drzeworytarci w teksoie. Już samo n'lzwi~ko tloma­
CZfl., znanego profesora warszaw8kie~\I unil'l"ersvtetu, 
daje rękojmio naukowej wartości ksiazld. Jalroz 
w pierwszym zaraz rozdziale Z6Sqtll I-~o'p t. ~PII~lą­
dy na sprawę pochodzenia ctłowieka" traktuj" bar­
dlo d('brle histol'yję takowych od najdawni~js/ych 
do naillowszych czasów. Autor przedstawiając rzucz 
z wielką obj ektywnością, kończy I'o/.dt.iał te'l na· 
stepującą, bardzo słuswą uwagą: ~ W dzieuz:nie tej 
pr?:cdew8zystkiern unikać starannie wypada wuel­
kiego dogmatyzmu, który, be~ bliżs/.e!!., zba.!a.uia 
wierzy na &łowo mistnowi. Bo jak Vlrchow pow,a­
da, dogmatyzm, matery,iahstyczlly tai( dobrze i3t ,je­
je, jak kościelny i ide8listyczny. A materyj lIi~ty­
czny niebezpieczoiejszym je~t n.ewątp!:wie; wypie-
1'3 się bowiem 8W"j dogmatycznej natu''Y, ukuując 
się w szacie naukowej; pnel!stawia Mię 011 I1lllpiry. 
cznym tam, gdzie jest spekulatywnym iedynie, a 
umiejętnościom przyrodnkzym pr 'l!(nlq pny <nawać 
głos stanowczy i w takich kwestyj,,"h, które Itlża, 
jeRzcze po za obręliem icb kompett'llcyi." Autvr uda· 
wadnia tezę tę poprze'iuio w calrm l"t)ldzialtt I-y.n. 
Tytuł rozdziału drugiego: .Człowiek pierwotny." Ję­
.. yk przekładu n'l.dz\\'} czaj C<yB y i ViękllV. 8z:\IIo. 
wuy prof Jurltiewirz dba widOI'lInie nie tylko o stro­
nę n 'tukową d,ieła ~le i" przl'd~ r awienit'l jej w 
nit'skażollej szacie prawdziwej" polszCl!yzny. Cana ze .. 
szytu k. 25. 

- "Jeździec i myśliwy." Pali St. Wotowski uzy­
skał koucesyję na wydawall;e pi~ma P":lWit;COIlt'gO 
wyłącznie hudowli koni, jak i wszel kim ro 'łzajorn 
sportu. Do współpracowllictwa W !lwetO piś III ifl 
najusilniej zaprasza ou hodowców, jez'lzców, myśli· 
wych i osoby .którym zdrowie i lwrt przys/łych 
pokoleń nie M! obce." 

- .,Ateneu.UI.·· zeszyt lotowy wyszedł z 
druku i zawiera: "Separatyzm międzynarodowy", 
przez K.-" Walka z przesądami w Polsce wieku 
XVIII-go", przez Władysława Smoleńskiego,­
"Sejm galicyjski r. 1890", przez prof. d-ra Stani­
sława Starzyńskiego.-"Prądy w najnowszej lite­
raturze niemieckiej." Wstęp., przez dora Maxa Ko­
cha.-.Dawna piosnka", powieść. (Dokończenie), 
przez Antoninę Morzkowską. -. W czelu3ciach An­
glii", przez dora M. E. Trepkę.-.Z teoryi i faktów 
przyrodniczych," 1., przez Maksymilijana Flauma.­
.0 rewizyi taryfy celnej;" przez B. Wernera.­
.Rozbiory i sp , awozdania:"-.Nowości naukowe l 
literackie."-. Kronika miesięczna", przez Lusa. -
.Nekrologija". 

MŁYNARSTWO ZBOŻOWE. 
Mamy przed sobą ksiązkę, obejmującą 728 etron 

druku w 8, ozdobioną 180 drzeworytami w teks­
cie i oddzielnym atlasem o 9 tablicach, zatytuło­
waną: "Młynarstwo zbożowe". Opracował ją inżynier­
mechanik Stanisław Małyszczycki, b. wychowaniec 
ryskiej szkoły politeehuicznej; wydało ją w War­
szawie w r. b. ryskie studenckie stowarzyszenie 
. Arkonia" 

Z karty tytułowej widzimy, iż obszerna ta pra­
ca j est tomem pierwszym, obejmującym (lwie czę­
ści: • Przemysł młynarski w ogólnym zarysi e" i 
"Maszyny rozdrabiające"; z przedmowy zaś autora 
dowiadujemy się, że tom następny, i ostatui zara­
zem, obejmie szereg maszyn oczyszczaj ących i gatun­
kujących, systemy mielenia i młyno-budownictwo, 
czyli, że dzieło obejmie całokształt techniki mły­
narskioj, 

Autor pragnął długoletuią swą pracą stworzyć 
zamkniętą, skończoną niejako literaturę młynar­
ską. W tym celn poprzedził część specyjalną ry­
sem ogólnym, w którym, prócz historycznego ro­
zwoju młynarstwa wszechświatowego , poświęca 
wiele kart ocenie roli ekonomicznej przemysłu mły­
narski ego u nas i w Rosyi. 

O ile tak szel'okim zadaniom autor sprostał, }lO­

staramy się w ciągu niniejszej oceny wykazać; 
pl'zedew szystkiem atoli pragniemy streścić zawar­
toś ll k s iażki. 

I tak, -częś6 pierlDszą poprzedza cllarakterystyka 
zadaJl młynarstwa zbożowego, w której, po omó­
wieniu własności, jakie winien posiadać pokarm 
pożywny dla człowieka, autor wykazuje, jaką rolę 
odgrywa młynarstwo w przysporzeniu tych zalet 
pokarmom zbożowym. W odsyłaczach znajdujemy 
ciekawsze szczegóły z dziedziny fizyjologii i che­
mii, stwierdzające wnioski autora. 
Rozdział następny przedstawia historyczny prze­

bi eg udoskonaleń, jakim uległ przemysł młynarski. 
Liczue odsyłacze wykazają, iż autor badał bogatą 
w tym względzie literaturę cudzoziemską, 

Narodziny młynarstwa sięgają odległych czasów 
przedhi storycznych. W czasach objętych naszą 
wi edzą historyczną, młynarstwo zajmuje jnż nie­
poślednią rolę w przemyśle. Kolejno poznajemy. 
rozwój młynarstwa u ludów Wschodu, egipcyjan, 
greków i rzymiau, Jako kolebkę młynarstwa, u­
znali n:l.lezy Wschód starożytny. Po młynach ręcz­
nych o kamieniach małych, przeznaczonych na za-
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spokojenie potrzeb domoWych, poznlljemy młyny skiego w Rosyi. Nie dorówn-ywa ono nawet temu, 
o motcrze zwierzęcym, wreszcie, na jakie 100 lat w jakiem znajdowało się młynarstwo niemieckie 
przed N . Chr., powstaja, pierwsze młyny wodne. w pocza,tku wieku bieża,cego . 
Jest to już niewątpliwie przemysł fabryczny. Oto treŚĆ pierwszej części dzieła p. Małysz-

W czasach średniowiecznych, pojawiają się w czyckiego. 
Europie młyny wietrzne. Brak wody na Wscho- Część drugą dzieła, obejmuja,ca, maszyny rozdra­
dzie zrodził prawdopodobnie myśl zużytkowania bniające, poprzedza wstęp, w którym autol' skrzę­
siły wiatru. 'Wiatraki t e, t. z. staroniemieckie, zo- tnie zbiera wszelkie pozyteczne wiadomości o 
stały udoskonalone przez holendrów w 1'. 1650, ziarnie i o wartości wytworów zbożowych. W tej 
przez zastosowanie górnej, ruchomej czapki. monografii ziarna zapoznajemy się z jego budową 

W Europie dziedziczne monopole, udzielane na anatomiczną, własnościami fizycznemi i chemicz­
młyny, niemałą wytworzyły przeszkodę postQpowi nemi. Szczegółowe te opisy, oparte są na najnow­
młynarstwa. Do r. 1580 stoi ono niemal na ta- szych badaniach znakomitych fizyjologów i che­
kim szczeblu, na jakim pozostawili je nam w spuś- mików. 
ciznie rzymianie. Po tym wstępie przechodzi autor bezpośrednio 

Dalej autor uwzględnia kolejno młyn alllerykań- już do opisu maszyn. 
ski, augielski, francnzki, niemiecki, austro-wę- W rozdziale pierwszym, części drugi ej dzieła, 
gierski. traktującej o maszynach rozdrabiaJący~h, znajdu-
Rozdział III poświQca autol' sprawom przemysłu dujemy niezwykle wyczerpujący opis kamieni 

młynarskiego. Od ukończenia stud yjów, stale zaj ę- młyńskich, poprzedzony treściwem określeniem nie­
ty młyno-budownictwem, a ztą(l bezpośrednio wdro- pośledniego znaczenia tych ostatnich w szeregu 
żony w sprawy tej ważnej gałęzi przemysłu kra- narządów drobiących, obok wytknięcia celu, w jakim 
jowego, p. l\Iałyszczycki jest biegłym sędzią nie- służą one dotychczas w nowoczesnych urządzeniach 
tylko w kwestyj ach młyno-budownictwa ale i eko- młynowych. 
nomiczncj , dlatego streszczamy j ego wywody. Vvy- Rozdział drugi części drugiej niniejszego dzieła 
wozimy masy ziarna, :l sami mąki na opQd zenie traktuje o walcach młyńskich, potrzebę zaprowadze­
własnych potrzeb wytworzyć nie umiemy. Dowo- nia których uczuło młynarstwo zbożowe wówczas, 
dem tego, iż przywożą do nas wiele przetworów gdy mieleuie na kamieniach, nie mogło więcej 
młynarskich z sąsiednich guberuij, z Cesarstwa, sprostać zadaniu tak dokładnego oddzielenia łuski 
a nawet z zagranicy. Brak u nas technicznej spe- ziarnowej od jądra mącznego. 
cyjalnośc i i przedsiębierczości, poczynając 0(1 W rozdziale III rozpatruje się ostatni rodzaj 
budowy maszyn młynarskich, które, z tego l)OWO- maszyn rozdrabiających t. j. tarcze młyńskie, które 
du, za drogie pieniądze z zagranicy musimy spro- z powodu nazbyt gwałtownego oddziaływania na 
wadzac, a kończąc na handlu mąką, nieudolnie cząstki mlewa, nie nadają się dobrze dla celów 
prowadzonym. Ostatniemi czasy wzięto się Bzcze- racyjoualnego młynarstwa zbożowego. To też au­
rzej w tym kierunku do pracy, jak to wiclzieliś- tor usprawiedliwia się powyższą okolicznością z 
my z działalności delegacyi młynarskiej, powoła- uader pobieżnego traktowania tych maszyn drobią­
nej u nas do życia przez p. Przyłubskiego . Spra- crch, z pośród których zostają tu wYl'óżnione dwie 
wozdanie z j ej działalności, którą słusznie nazwać grupy: dezyntegratory i śrótowniki tarczowe. 
można ,"projektodawczą", podaje autor "l\Hynar- Oto całkowita zawartość omawianego dzieła. 
stwa". Ze zakres j ej jest jedzcze zbyt ciasnym, ze Jak z tego zestawienia widać, praca p. l\Iałysz-
bezpośrednio w zycie młynarstwa nie wkroczyła czyckiego jest znakomitym nabytkiem dla naszej 
ta młoda iustytucyja, o tem chyba doaadnie świad- literatury technicznej. "\V obecnej chwili, literatu­
czy fakt, iż dzieło p. l\Iałyszczyckiego kosztowny ra obca uie może się poszczycić równie wyczer­
swój nakład zawdzięcza gromadce ucz ącej się pującem i źródłowem dziełem. Żadna z gałęz i na­
młodzieży, do której oszczędności kołatać wy- szego przemysłu dotychczas nie posiada równie te­
padło. oretycznego jak i praktycznego podręcznika. Dzie-

5 

względem układu, ale i treści, nie mówiąc już o 
części ekonomicznej dzieła, która mu nadaje cechę 
swojskości. Wiele rzeczy w nowem opracowaniu, 
że tylko jedną po(lniesiemy, mianowicie obli­
czenie pracy · maszyn młynarSkich, jest jasno i 
przystępnie przedstawione. I słownictwo młynar­
skie po raz pierwszy zjawia s ię w tak obszernym 
zakresie. Pojmujemy też ile trudności było do zwal­
czenia. aby wyrazy były nietylko dla teoretyków 
ale praktyków zroznmiałemi i dostępnemi. 
Winniśmy dodać, że jako dodatek do tomu dru­

giego, dodany m zostanie słowniczek młynarski-
rzecz wielce pożyteczna. P. G. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W d. 20 lutego (4 marca) IV urz ędzie gminy 
Niesułków na sprzedaż kOlli z uprz~żą i bryczki, 
od sumy 35 rs. 

- 27 lutego (11 marca) na kom lrze IV granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 
1581 rs. 21 kop, 

- 28 lutego (12 marca) IV magistraci l m. Piotr-
1,01"3 na sprztdllz około 60 pudó 'N starych akt, od 
mmy 48 1'8. 

- 27 lutego (11 lIl~rca) IV urzędzie wójta gminy 
Dobra IV pow. brzezińskim na 3 ch letnią dzierża­
wę dochodów l,asy QÓŻll!CZnej IV Strykowie. 

- 5 (17) marca IV magistracie m. Brzeziny na. 
reJleracyj~ i dosta'''Q uiektól'ych drobnych przyborów 
i przyrządów pożal'nych, od sumy 136 1'5. 19 l,op. 
in minus. 

- "W"ypacUd ~ gubernii. W drugiej 
polowie srytZll iA było pożarów 12; wtej liczbi e z pod­
palenia 5, z ui eostl'()żnoślli 2, ws!wtok wadliwej budo­
wy komin:\ 1; ~n iewifid om pj przyczyuy 4. Straty 
II ynosz~ 16,720 rs. 

Wlpadków nagłej .śmie ,· r i bylo 6; samobój,;tlV-2; 
r1zicciobójst lv-i; znal ez iono 1 eiało; ślViętokrad~two 
by ło lj zallójStw-2j gr'lllir'iy 3; kradzieży H. 

'poleca sie pie"w.łjzo"z~­
fln'ł' II tani .NIotel An .. 

giebJ"'i w Ut. Czę.,tocllOwie, \V bliz­
kości dworca kolol li. e la znej. 

Rozdział IV traktuje sprawy przemysłu młynar- ło to ma cechy wybitnie oryginalne, nietylko po(l 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

o G Ł o s z 

MONOPOL'~ 
" Niema doskonalszych papierosów nad 

"Monopol" 10 szt. 6 kop. 5 szt. 3 k. 
Prosimy poprobować i przekonać się, że to nie pu­

sta reklama lecz prawda rzeczywista. Ręczy za to 

DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAt 
W St. Petersburgu, 

istniej ący od roku 187'3. 
(Raj. i Fr. lig 1361) (5-1) 

E 

~droJ[ S ~~IS g ~droJ[ e ~~II Ot ~~!(Qd(QlroK~~ 

N I 

~.~~~~~.~~~~~,~~~~~~~~~~~~~ 

Droga Żelazna 

IW ANGRODZIO -DĄBROWSKA 
Potrzebna 

NIEMKA OSOBA 

podaje do wiadomości, iż duplikat fra­
chtu Piotrków - Jędrzejów 
.ił9 534 z dnia 12 Grudnia 1890 r udziela lekcyj 
zaginął i jeżeli posiadacz takowego nie 

obrotna, z dobrem wychowaniem, na 
wieś, do -vvyrQczenia ~ go­

języka niemiec- spodarst"VVic. Wymaga się zna­
jomość szycia, goto-vvania, 

oraz konwersacyi. Wia- praso~ania. Bliższa wiadomość zgłosi się w przeciągu 30 dni od kiego 
dnia ostatniego ogłoszenia to towar wy-
dany zostanie J. Rajzmanowi. domość W Redakcyj. 

(3-1) 

(8-8) w ksiQgarni W-go Jęc1rzej ewicza. 

(4-5) 

A • 
Dnia 16 lutego 1'. b. skradzione żo­

stały w mie~cic Noworadomsku 1'S. 75 
oraz ~eli:sle wydane na imIę 
Szla:rny Horo~jcza przez: 
1-0) Feliksa Szantyra, z Roz­
pszy, na rs. 300j 2-0) Icka Of":rna­
na z Radomska na rs. 200 (z tYCll 
100 spłaconych); 3-0) Ri~la lia­
pc1l1.śuili:a z Radomska sola-we­
ksel na rs. 100 z porQczycielami. Ri­
wel Skolnicki i Szlama Grosman.4-0) 
Wel,sel in blan.co wydany przęz 
Mośli:a Of"Jnana. ten ostatni 
pozuać można po tern, że znajdowały 
się na nim OP I' ÓCZ podpisu obowiązu­
jącego dwic adnostacyje i podpis po 
zydowsku. 

Ostrzega się niniejszem, źe weksel 
in blauco Mośka Ofmana po npływio 
sześciu miesięcy od daty dzisiejszej 
nie bedzie miał żadnej wartości. Kto 
kolwiek wpadłby na ślad tych weksli 
zechce zawiadomić o tern Szlamę Ho­
rowicza w Nowo-Radomsku, lnb zwró­
cić weksle za nagrodą rs. 25. (1-1) 

riAD·Wi;~ 
~ ~E~~!~l!~!:~!:~~~~j~~ ~ 
~ Cenu: ~ 

KOI'?e c wegli o'ł·nbyclJ z od- ., 

~ 
sta wą- IV skrzYDiaCi} zamkoię· ~ 
tych 10 cio korcowych kop. 75 

Korzec węgli grubych z Oli-
sta wa w mniejszej ilośc i w 

~ kOS7,ach".....,. kop. 80 ~ 
Pud koksu (bez odstfLWY) kop. 30 
Korzec wl!gli dl'zewnych (z od-

~ stawą)........ rs. 1. ~ 
, 1!Jw:aga. Obstalunk i przyj- " 
~ moje się IV s'dadzitJ. Odst.a wa au- .4 
a. tycbmiastowa. (13-8)'" 

"-... ...... ~l:łI.~~...J' 
Wynajem Pojazdów 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Dom W -go Adama. Golembowskiego 

wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
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Hodowla i Skład nasion 

I J. TROJANOWSKIEGO 
ił Hodowla na:'od~!~~i~:: (~~.(~~~~a~niste_ § ryjuJD dóbr Państ~a za nasiona własnej produkcyi, 

I 
poleca świ eże i wysoko kiełkujące nasiona "W"arzy'W" i 
K~iató-vv. Buraki paste-vvne w róinych odmia­
nach po cenach nizkich. Bural~i Cukro'W"e. Mar­
che-vv paste-vvna olbrzymia biała Centnar Rs. 22, funt 

I 
kop. 28. Lucerna Pro~ancka I wybór bez Kanian­
ki , Centnar Rs. 39. Koński Ząb Prima Virginia Centnar 
Rs. 6. Tymotka, Koniczyna Sz-vvecbka bardzo daw­
na, Koniczyna czerwona bez Kanianki. Esparceta Cen­
tnar Rs. 5. Nasiona i JDieszanki tra-vv. Nasio­
na leśne_ Rzepak letni holenderski gruboziarnisty 
Centnar Rs. 8. Lubin t;r~aly bardzo zalecany Funt Rs. L 
Wyka, Bobik koń.ski, Nostrzyk olbrzymi biały. 
Kartofle do sadzenia: Earlyrose, Alpha, Ricbter's 
Jmperator, olbrzymie. Sześciotygodniowe etc. Kartofle moina 
nabywać w ilo ściach począwszy od 10 pudów. 

O 'W"czesne zaID.ó~ienia upraszaID.y. 
Ekspedycyj a szybka do wszystkich stacyj 

kolejowych i pocztowych. 
Cenniki gratis i franko. (3-1) 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOIOIOOOOO~OOOOOOX 

DYREKCYJA 
DROGI ZELAZNEJ 

Warszawsko -Wiedeńskiej 
powiadamia, że na mocy artykułu 90 Ustawy Ogólnej dróg że­
laznych Russkich, party ja surowca 638 pudów, nie przyjęta przez 
adresata, a przybyła 12/24 Czerwca r. z., za frachtem Xli 1340 
"Aleksandrów-Piotrków", sprzedaną zostanie przez publiczną li­
cytacyję w dniu 8/20 Marca r. b. o godzinie 10 rano na stacyi 
towarowej w Piotrkowie. (1-1) 

~ Towarzystwo Przemysłowców Sarpińskicll wyrobów ~ 
.:, W SARATO"W"IE 
:::!- S e z o li 1891 rok u. 

S.AE.'J?INXA 
~ ręcznie tkana, własnego wyrobu w naj nowszych i najdelikałniejszych 
;; deseniach. 
": Sprzedai hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi 

! Pró~ki Sarpinek w~~~łają si~ od 1D listopada r. ~. w al~~mac~ za ~op. 42. 
~ Ceny i warunki podług albumu (korespondencyj a w ruskim języku) 

- '. .~' -,~ .. :'~ ... '- :,.. . . ~ .,' -. ... - -
........ ~. ... - " 

~~~~:~~~;~~~~~!~~:: S~R!,~~~:y~~·~,~~;' 
go. Uprasza się o oddanie takowego aleclI Dystyl.,rlua parowa. 
do wójta gminy Ręczno. (3-2) ~l!ał'l{u!ia Braun. (52-28) 

I ___ -..-..-.."""_~~II~~ 

DOM BANKIERSKO-KOMISOWY . 

ADAMA BERGMANA 
w SOSNOWICA.CH 

filij e W Częstochowie i Będzinie. 
"W"ys1:avvia przekazy na miasta handlowe w kra­

ju i zagranicą. 
Kupuj e i sprze<laj e wszelkie papiery publiczne 

akcyj e, obligacyj e, jakoteż zagraniczne monety i banknoty. ' 
"W"YID.ienia. kupony, jakO też wylosowane papiery. 
Ubezpiecza 5 % rosyjslde premjowe pożyczki od 

amortyzacyi. 
. PrzyjDl.uje do inkasa weksle i frachty kolejowe 
l z wszelką p.unktualnością -vvypelnia po~iel.-zone 
czynnoścI., wchodzące w zakres bankierskich interesów. 

(3-2) Adres dla depesz: A.daberg. 

,,""'~""'~~r"IIo.r"IIo."''''''''~_ 

W dniu 26 marca (7 kwietnia) SENSACYJNY WYNALAZEK! 
r. b. w gmachu sądu okrego- M ił . 
wego w Piotrkowie sprzedaw'ane aszyna uD cerowama. 
będą. w dr~dze su~hastacyi przez Każde dziecko może jej samod ziel-

PnUbAhCZtUąuhrrytayCYJNę dO

o
brawzw

E
an

1 
e ::sz::~~t~~~~;!~;~:i~1~!;~:::k~:~ 

st,,{a pa tentowIł przez towarzystwo 
amerYlraiJskie. Ceruje ona wsze l -

t 
. " dl ~. . Ide gatunki materyj, tkanin, kafta.nów 

S ano:vnące prz~ uze~Ie mIasta mysliwSkich, skarpetek i. t. d., szybko i 
ŁodzI, a składające SH~ z osady doprowadza do stilonu zupełnej świeżo· 
Bałuty Nowe obęjmującej 202 ści: W. całej ~me.rvce i AIl~Iii, ja~ i w 
kolonje z osady Zubardz Nowy ~ledD1~,obeCUleD1ema. rodzmy, ktoraby 
b' ? • 114 kl" .,,' nl~ pOSiadała tego wybornego aparato. 

O eJm,uJąceJ . O Onll, or.az z Niedługo prawIlopodobnie wszędzie un 
gruntow dworskIch, stosowme do będzie wprowadzony,ze względu na swa. 
protokółu. zajęcia dokonanego wielką pra~tyezDość. -
przez komIsarza sądowego Ro- Cena s7!tllkl 2 r~ble. 
bakowsk . eO'o ~~anco do R~~yl.'za nadesłaniem nalezno-

. l t;> • •• SCl w gotol'Vlzn\e lub w markach poez-
LlCytaCyja rozpoczme SI~ od towych do domu handlowego 

sumy rs. 38,000. D. ULEKNER (20-15) 
Bliższych wiadomości zasi~gnąć lł'iedeń, I Postgasse, 20. 

można w kancelaryi adw. przys. 
Adol~a Suligow~kiego ,w W3:r : .00000001000. 

~!a~~e przy ulICY KrO(~~~~leJ 8 Dla kaszlacych i osłabionYCh 8 
l'azy POWięl~?o?Y każdy przed. 0SLODOWY EK(tTRAKTO 
miot widzialnym jest za. pomoc~ nowo· O ~ O 

• ;ryn~lezionego. O i KARMELKI O 
czarod~fJ=~~~~~w~~k:,OSkOPU O fiaszka t 75-Daczka t15 O 
skutkiem czego jest on koni ecznym apl'zę· O O 

tern dla kaŻdego kupca, nauczyciel3, O LELIWA O stu~entll., nien~nie~ dla g?~podyń do ba· fabry1rl' 1 w War· O 
dama pokarmow I napoJow, orli;/; dla Jl szawie 
krótkowidzów do czytauia liter drobnych, O 
gdyż przyrząd ten zastępuje rówuieź 
lupę. ·Wysyła się fraueo do Cesarstwa S d' A t k h O 
i Królestwa 'ta uprzedniem nadeeł.'1niem O prze az w p e ac O 
WgotoW~lU~~~~~~h .. toWy(lh·O i Składach Aptecznych. O 

D. liLEliNER, O R . F ... O 
lViedeń, I. Postgłlsse, 20. ( . I • '" 9151) (0-18 

(20-14) .00001000000. 

r~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ i PRZY "BAZARZE,,>nWAClAWA' H'ORODYŃSKIEGO ~ 
~ PRACOWNIA SUKIBN DAMSKICH ~ 

~?d kierunkiem specyjalisłki z Warszawy ~ 
Sklep "E!~,ar" zaopatrzóny został w! Pracownia "Bazar"-niezależnie od ~~ 

~{ WIelki wyb6r: bielizny męzkiej, dam- I sukien damskich - Pl,zyjmuje nadal a 
~ skiej i dziecinnej, towary norymberg- ,- do 1'0 ~oty ubrania dziecinne i wyro- ~l a skie i inne niezb~dne do robót kobiecych. by włoczkowe. (3-3) ~~ 
QDED=E~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrznński. 

~OBBO.lC1IO JJ;euay.polO. 
W drukarni E. Pnńskicgo w Petrokowie. 
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~le rozbudzonego w twej piersi, na widok bryły mar­
muru. Jeżeli dziewczę to jest zwyczajn1} modelk1}, mu­
siałeś ją gdzie spotkać? 

- Nie matko, nigdy. 

- A jeżeli jest na wet zacną i uczci Wił dziewczy-
ną, czy jesteś pewien, że uczucie twoje--to nie ohwi­
lowy kaprys. 

- Nie matko; ty nie możesz mieć pojęcia, do 
jakiego stopnia piękność jej mnie zachwyciła, . Rozu­
miem, że trudno jest pojąć takie uczucie, a jednak 
jest ono prawdztwe i głębokie. Piękność zawsze od­
dzillływała na mnie. Pamiętasz, jak dawniej zechwy­
całem się twoją urodą? 

- Tak, a teraz gdy się już zestarzałam ... pię­
kność ta nie olśniewa cię JUI. Czewuż to matki sta­
rzeć się muszą!.. 

- Ty wiesz, ze jesteś dlu. mnie zawsze najpię­
kniejszą z kobiet! 

- Nie piękniejszą wszakże od posągu Leruda? .. 

- Otóż to najdziwniejsza, że dziewczę to wy-
daje mi się do ciebie podobne. Przysiągłbym, że i 
ona musi mieć złociste twoje włosy i cerę lilii i oczy 
takie, jak twoje. Oh! tak matko, gdy byłaś w jej 
wieku, musiałaś być taką. Przysiągłbym nu to! 

Katarzyna l.1Iilczała. Teraz już nie mogła ukryć 
pomieszania. Lucyjanowi wydało się, że dotkn1}ł jej 
miłoś"i własnej tem porównaniem ... Chciał ją przepra­
szać. W tej chwili wybiła druga godzina. 

- Późno juź-rzekła wstająo Katarzyna.-Od­
pocznij moje dzieoko, Jutro .. , pomówimy znów o tem, 
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Tchórzul-krzyknęta Katarzyna, 
- A ty może jesteś odwazniejsza?-zapytał mąż. 
- Niezawodnie-odpodn.-JeŻeli oierpię, oier-

pię w milczeniu; a zresztą synowie moi są bogaci, 
sławni i to mi wystarcza. Nie żałuję niczego! 

- Milcz! milcz! to zbrodnia, co mowiaz! Gdy 
widzę, że tacy jak my nędznicy żyją szczęśliwi, boga­
ai-nie wierzę, by istniała jakaś na świecie sprawie­
dliwość. A jednak ... jeśli uniknęliśmy jej na ziemi, 
wiem, że nie unikniemy jej tam... wyżej! .. 
Co nas oczekuje w życiu przytlzłem - nie ' "iem; 
ale i tu już ponosimy karę za nasze zbrodnie! Czyż 

nie lepiej było żyć w nędzy, wychować dzieci 
na zwykłyoh pracowników, ni~ cierpieć to, 00 my te­
raz cierpimy?. 

- Cóż znowu! Jeśli zdobyliśmy majątek, to 
dzięki pracy i zapobiegliwości naszej. 

- Tak, dzięki pracy i zapobiegliwości, ukradli­
śmy pieniądze ojca Romulusa. Pieniądze te, oblane 
krwi!), którą widzę wszędzie wokoło siebie, krwi'h któ­
ra mnie wciąż odurza, dusi, która .. , 

Nie dokończył-upadł bezwtadnie, ciężko dyszlł~ 
na fotelu. 

Katarzyna wciąż była spokojna, 
- Strzeż eię, bo jesteś blizki wary jacy i-rzekła 

po ohwili milczenia. 
- Tern lepiej. Jeśli zwuryjuję, nie będę może 

~ierpiał, tak jak dziś cierpię, nie b~d~ widział tych 
krwawych plam, których niozem, nigdy zmyć nie 
można! 

Sieroły. 12 
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- Bądź~e raz cicho!.. - za wołała niecierpli wie 
Katarzyna.-Gdyby nas kto usłyszał! .. 

- Nikt nas nie usłyszy, nikt nas nie podejrze­
wą, Dzieci są na górze ... służba śpi. Możemy swobo­
dnie mówić o naszych zbrodniach ... - zawołał Rava­
geur podniesionym i uroczystym głosem. 

- Boże mójl- szepnęła Katarzyna, - Czyżby 
istotnie stracić miał zmysły i zdradzić nasl .. 

- Stoją mi w oczach wciąż nasze biedne ofiary 
- ciągnął dniej placzli wie.- O czemkol wiek bądź mó-
wię... na cokolwiekbądź patt'zę . .. ponad wszystkiem 
unosz!} się nieszczęśliwi, zamordowani przez nas. Bla­
dzi ... skrwawieni .. , patrzą. na mnie martwemi oczyma". 
Widzę biednego Ruperta, którego dzieckiem nie po~ 
trofitem się nawet zaopiekować ... A ty ... czy nie wi­
dzisz go? O tarnI.. Co jabym zrobił, gdybym naraz 
znalazł się oko w oko z nią ... Gdyby mnie poznała ... 

- Ależ ona umal'ia. 
- Żyje!'. Powtarzam ci, że żyje - zawołnł z. 

dzikim wybuchem Ravageur. 
- Nie, tego już zawiele! .. 
- Żyjel.. Powtarzam ci jeszcze raz... Widzie-

liśmy ją dziś. 

- Więc i ty mówić mi będziesz o tych nie­
szczęsnych modelkachl .. Tony czuje się nieszczęśliwym 
od ch wili gdy j e ujrzał, a teraz znów ty ich się bo­
isz! ... 

W stała i przeszła parę razy przez pokój, jakby 
pragnąc ' się opędzić od jakiejś niewidzialnej troski. 
N agle wyprostowała się, oezy jej zaj aśniaty niezwy-· 
Jdym blaskiem i stanęła przed Ravageurem. 
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- Mów ... mów dalej. 
- Otóż jakkolwiek Lerude jest wielkim artystą, 

nie mógł on poczel'pnąć w wyobraźni swojej wzoru do 
takich postaci. Naturn tylko mogła stworzyć coś ró­
wnie pięknego, równie idealnego! .. W jednem z przed­
stawionych pl'zez mistrza dziewcząt, Tony poznaŁ 

Emilkę, towarzyszkę młodocianych lat naszych. Po­
dobieństwo to i mnie również uderzyło, ale na mnie 
silniejsze wywarła wrażenie starsza. Tam, gdzie \YBZy­
sey widzieli posąg z marmuru, ja dojrzałem żywą isto­
tę i, gdybym pokochał, to tylko taką, jak tamta ko­
bietę· 

- Wszystko to -- ci~gnął dalej po ch wilowem 
milczeni u - przedsta wiało mi się w niepewnych sto­
sunkowo zal'ysHch. Po namyśle jednak widzę, że wra­
żenie doznane nie jest przelotne, że kocham napra wd~ 
tę marę moją, i drżę na myśl O troskach, któ­
re mnie z tego po\yodn spotkać mogą. Jeżeli m ode­
lem Leruda jest Ul'Qcze i dobrze wychowane dziewczę, 
nie wątpię, że je odnajdę i potrafię wzbudzić w niej 
wzajemne uczucie. Jeżeli to jednak istota zepsuta, 
zwykła modelka, dziewczyna bez wstydu i godności, 

obnosząca swe wdzięki po wszystkich pracowniach ... 
cierpieó będę okrutnie, ale przy twojej pomocy znio­
sę to mężnie i nie upadnę. 

Usiadł obok matki na kanapie i tuląc się do niej 

patrzył jej w oczy. 
- Lucyjanie-rzekła.-JakŻe mi trudno mówić 

z tobą o ... o ... 
O tern szaleństwie? 

- Choćby o dziwaetwie tęgo uczucia, tak na,,: 
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